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PolienEka
Tak niedawno jeszcze, orgair 

kons ea v> atystć w krakowsKo-ló diz- 
kich rozpętai dyskusję na temat 
Sejmu i jego odpolitycznienia.

Uczniowie generała Tuza
Wydawało się, że coś zaczyna 

w „C&aisłe" świtać. I im świtanie 
przecież powinien przejść czas. 
Tymczasem organ konserwaty­
stów .hołduje zasadzie Fredrów  
skiego generalia majora Tuza 
jeden Krok naprzód trzy kroki 
wstecz. Po tamtych wywodach 
czytamy tera~:

„Docc.iiając ■» pehń ważność zagad­
nień budżetów 1 uchwal nia prelimi­
narza bud.etowegc uważamy ,ednaR 
ie  .ou. Izb nie może i nie powinna 
kończyć sij na uchwaleniu budżetu. 
Rozsti rygnięcia Izb oczekjje wicie 
innych istotnych problemów. Mani 
ta "rzede wszysudm na myśli uFo 
rządkowo*" e problemu ubezpieczeń 
prywatnych uraz rozstrzygnięcie spra 
wy ulg pouatrfowych, zarc.cno budo­
wlanych, jak i inwestycyjnych w
przemyśle.

Wszystkie te uroblany zaprzatają 
oa kilku tyg/dir prasę i opinię'p 
biiczną, Jeżeli Izby w  tak istotnych 
Kwestiach zrezygnują z prawa głosu, 
to znaczy, jeżeli po uchwaleniu budżt 
tu pójdą drogą najmniejszego oporu 
I uchwalą pełnomocnictwa dla tałat 
* rieiil tych spraw w drodze dekrt 
tów, dadzi jeszcze jeden powód do 
mni<miaqia, że Izby nie są wyrazem 
upili; puoncznej."

W ygląda to tak, jak piraed, wo­
jenna krytyka cmałaimtści au- 
oferiackie’! rad* naństwa. „Czafio 
wi" zdaje się, że Polska nie za­
prząta 9;ę dziś n czym ważniej­
szym od budżetu i paru ustaw, 
Jrtóp Sejm mógłby uchwalić

Tata Marks s.ucha
Daleko bartni ej życiowa jest 

P. P. S , która w  uchwaiach swej 
rady naczelnej chciała odsłonić 
jw ó  pazur] a udało się jej tylko 
odsłonić swe karty. Cytujemy 
fragmenty z tych uchwał za „Ro
hutnikiem":

Jeszcze n.gdy reakcja społeczno- 
-poiityczria w Polsce nie przybierała 
— pod wodzą odozi „narodowego"—  
ukich ro^m ar* w  i me uj ywata tak 
prowokacyjnych form działania, jak 
właśnie teraz.

Wskazawszy na niebezpieczeń­
stwo P. P. & demaskuje wroga.

Poza hasłami antysemityzmu, po­
ła  nasłami —  dosłownie pogromów, 
ohL :zonen i ne poszuKiwanie najcie- 
uuuejszych, kr] ją Bię w istocie dążc 
nia w^zeljaego i-pastyptl i wszelkiej 
demokracji, do zgnębienia w p.ent- 
« y m  rzęazie Socjahzmt i P. P. S.

Wyznajemy jatfriie, te hasła 
zgnębieniu żydów wiodą ubocz* 
nie, ale nie mniej nieuchronnie 
„■dto zgnębienie t ocjaiizmu j P  
P. S." Jesł to tak samo pewne, 
jak to, że zabicie w ;lka powodu 
je  zarazem zagładę jego ogona.

P  P. S. odżegnuje się od komu­
nizmu i uchwala:

Rada Naczelna stawia wszystkim 
rz  obowiązek podnoszenia w  maso 
wej propagandzie 1 agitacji za roz 
wiązanie tr Sejmu i Senatu naszych 
ządari ekonomicznych I społecznych, 
uwzględniających w  pierwszym rzę- 
dzi. potrzeby oezrobotnycn musi w  
mieście I na wsi, oraz żsaar poiiiycz- 
rtycn z podstawowym hasiem rządu 
robotniczo - chłopskiego.

Wokoh tego zasadniczego hasła 
winna się dale< skupiać cali zorgani 
zowani lila chłopów i rebotnikow, 
dla których obalenie dyktatury I fa 
szyzmu jest sprawą życia i ■‘rnirrei.

Precz z bolszewizmem! Niech 
żyje rząd robotniczo - włościań­
ski ! Proletariusze wszystkich kra 
jów łączcie s ię f Tata Marks po­
chylił poważnie swój orli nos i 
słucha.

fcyazi Jul nadstawiaja ręKę
Echa sprzymierzonych głosów 

doszły już do Lwowa do syj oftl- 
stycznej „Chwili" i dusza narodu 
wybranego marzy Marzenia swe 
wylewa dr Szw arzbart: .

prasa polska mówi o „nędzy eko 
nomłcznei w jakiej są pogrążone z 
górą ,? miliony ży&ow, zamieszkałych 
w Polsce". (Kurier Pu.anny) W  taki 
•am ton uderzyła i „Gazeta Polski *. 

Dotąd m zvwałr Się, że żydzi V* Pol- 
*ce —  znajdują się w dobrobycie. 
Bcdz rzeczą Interesującą śledzić v 
jaki sposOb ta zmiana oceny sytuacji 
żydów — uwi-ukli się . Londynie-, 
realnie, 1 nie tylko w . Londynie, ale 
I w  wewnętrzne, polityce gospodar 
czej państwa w obec —  „nędzy z górą 
3 fwuonow żydów*.

Przypomina się „ankieta ży­
dowska" zorganizowana przed 
w o jn ą  przez żydowbkich posłów 
sejm u galicyjskiego. W  rezulta­
cie— rozległ się icrzyk o zasiłki 
dla żydów, I teraz przy poparciu 
P ,P. S. możemy się doczekać na­
woływań o zaradzenie nędzy ży­
dowskiej nie przez emigrację, 
ale... przez udzielanie im zasił­
ków z polskich funduszów pu­
blicznych. P.P. Niedziałkowski i 
Czapiński przygotowali już odpo­
wiedni wniosek, który zgłoszą w  
przyszłym 6ejmie im eniem prole­
tariatu polskiego. Wykona go zaś 
na Wareckiej „rząd robotniczo - 
włoaciańsk.".

^vszkolić fachowo ml odzień

Zorpizowdć całe kugedwo polskie
f o s  (fosv ia«!c7ones*o d z ia ła c z a  k u p ie c k ie g o  w  a n k ie c ie  ABC

Chcąc, aby ankieta nasza jak 
najwszechstronniej oświetliła po­
trzeby kupiectwa, postanowiliśmy 
zwracać się do pńzadsiewśćieia 
wszystkich branż kupiectwa poi 
skiego. Jedną z najbardziej zaży- 
dżony-ch dizirdzin handlu, gd-ato 
ntefachowiość i n/iesumiennosć 
święci triumfy, jest handel pro­
duktami spożywczymi To też aby 
rozświetlić trochę te mrcki zwró­
ciliśmy się do znanego działacza 
społecznego i organizatora ku­
piectwa warszawskiego p. W acła  
wa Rudzkiego, p, ezesa Koła spo­
żywczego Cen+rainego Związku 
Detalicznego Kupieccwa Chrzęści 
jańskiego, który sa ofiarną dizia- 
lu! ność organizacyjną został od­
znaczony Krzyżem Zasługi.

Miefachowośc 
i niesumiennośf

Czym pafi wytłumaczy —  zwua- 
< u my się do naszego rozmówcy —  
że najczęściej uważa się kupca 
spożywcz igo za niesumiennego, 
że słowo .,pa3karz“ tak niechlub­
nie przylgnęło do imienia kupca 
kolonia!nego ?

—  Zle nuli emanie o naszym ku- 
paecrwie me niestety swoje słusz­
ne podstawy. Przeważnie biorą się 
do handlu produktami spożywczy­
mi niefachowcy, w 70 proc. ludzie 
bez średniego wykształcenia, a 
nawet często analfabeci. Kto do­
robił się małego kapitału, odrazu 
chce gc pouiwoić lub potroić przez 
handel. Naturainne w  nierzetelno­
ści przodują żydzi. Aby naprawdę 
ren zły stan,-, trzeba Koniecznie 
wysako.ić jak najwięcej mlooych 
kupców, Powinny się tym zając 
przede wszy.o-tkam organizacje ku­
pieckie. Niestety brak u nas zro­
zumienia tej palącej sprawy D la­
tego sko-i o nie mogą czj itie chcą 
zrobić tego organizacje zawodo 
we, powinien siię rym zająć jakia 
■nny czynnik społeczny np. Izba 
I nzemyo-iowc - Handlowa. Druga 
„prawa ro kwestia nieuczciwej 
konkurencji. Obowiązująca cbec- 
hie •'ustaw a l.ie spełnia zasadni­
czo zadania, konsument nis orien 
tuje Bię jak sprytnie może być o- 
szukany —  dlatego też paiąca jest 
spraiwa sankcji za oszustwa i nie­
uczciwą konkurencję

B rak k a  ita łu*
—  Dlaczego —  stawiałby z ko­

lei następne pytanie —  stanął 
rozwój kupiectwa na martwym 
punkcie i w stosunku do innych 
dziedrin życia został z tylu?

—  Tu dziaia wiele przyczyn. 
Najważniejsze z nich no srak ka­
pitału i podatek obrotowy. Często

kupiec płaci podatek od tego, cze­
go nie może sprzeoać, bo przecież 
towar niszczy się. Pocą tym wy­
miar podatku często nie odpowia­
da właściwemu dochodowi, refe­
rent me zawsze orientuje się w  
możliwościach i obrotach kupca 
—  a zawsze wioli raczej zwiększyć 
niż zniżyć stawkę Poza tym spra­
na  patentu. Ryczałt przynosi 
przywileje często tym. którzy na 
to nie zasługują.

—  Czy działalność Kas Bezpro­
centowych przyniesie, zdaniem 
pana, ulgę kupiiecrwu?

-—  Kasj Bezprocentowe — do­
póki nie mogą zdobyć się na więk­
sze sumy poży czek —  nie rozwią­
żą zagadnienia. Dopu-mugą nie­
wątpliwie drobnemu kupcowi, 
straganiarzowii, aie większe przed 
siiębioretwa handlowe muszą li­
czyć tylko na własną organiza­
cję. Tutaj też czynnikiem hamu-

Jeden waqon dla rtirześiijan
t a ł y  pociąg  d la  ż y d ó w

Jak „haln*”  zam ierza realizować projekt „ABC*

-rs  5sra 5b8 ,SS s W9WS 'It
? pnaam jnm  sn&uuw W J

Po naszym artykule w sprawie 
wprowadzenia specjalnych wago­
nów dla żydów, w  żargonowym  
„Hajncie" ukazała się powyższa 
ilustracja. Objaśnienie w  żargo­
nie i napisy na wagonach wskazu 
ją. ze po wprowadzeniu specjal­
nych wagonów ala żydów —  dla 
chrześcijan przeznaczony jest 
pierwszy za parowozem malutki. ...„i f  »  V-,..- i
ęs . - ,%* -'i’, - w i'

mm

puzustałe dla „na

aCTOf-.R

wagonik 
szych".

Pobożne życzenia żargonówki 
przeznaczają dla chrześcijan je­
den tylko malutki wagonik. Dzi­
siaj kto wie, może „H ajnt" ma 
lację Polacy są w  nędzy i nie 
mają za co jeździć kolejami Ale 
niebawem, zapewniamy „Hajn- 
ta“ , że i na kolejach będz'e od­
wrotnie. ą.jbfssą-s.J '

7.0. je st  t a k ~

—

jącym są żydzii, którzy mają w  
styjm ręku pośrednictvra.

W  tej chwili mamy maią i'iu- 
sarację tych słów. Wchodzi bo­
wiem do sklepu pośrednik, han 
dlujący cukrem. Po jego wyjściu 
rop,mówca nasz stwierdza, że jest 
to jedyny pośrednik w tej dzie­
dzinie, Polak

M łcaziez mus! pracować
—  A  absolwenc, naszych uczel­

ni handlowych średnich i wyż­
szych, czy nie wnoszą nowego du- 
cna ao handlu, nie na ją świeżej 
inicjatywy?

—  Niewątpliwie młodzież jest 
rzutka, pełna inicjatywy i energi’ . 
Tylko ma niestety zoyt Teoretycz­
ne wykształcenie, a praktyczne 
Twzjecbodzi niechętnie i zbyt krót­
ko. Dlatego też unika zetknięcia 
się z handlem, szuka raczei posad 
w bankach lub urzędach. A  prze­
cież młouz-eż musi budować pol­
ski handel.

Przez organizację — 
do odradzenia

—  Jeszcze ostatnie pytanie. 
Dlaczego większa miasta ^  w  u- 
gonie akcji odbudowy Handlu 
polsk,ego —  a przoduje prowin­
cja?

—  Przyczynia'się do tego spra­
wa wadliwej orgar'zacji. Trzeoa 
więcej nad tym myśleć, żeby udo­
stępnić handel, szkolenie, dać 
środki materialne. Dziś organiza­
cje zawodowe zajmują się raczej 
innymi sprawami —  przede w szy­
stkim załatwia się spraw* Izby 
Przemysłowo -  Handlówei czy 
Izby Grodzkiej —  a" te najistot­
niejsze zostaja na końcu.

A le nie można ustawać. Ja pra- 
cują już kilkadziesiąt lat, w al­
czyłem o polski nandel jeszcze 
pod zaborcą i tw ierdzę, że napew ­
no przez dobrą organizację do­
prowadzimy do zrozumienia idea 
—  społecznego znaczenia polukie- 

I 1 go handlu. - b j«

m u - m m  mi ■■■ mmmmUtmmmmm

Sptosrone suw>
Pełne uniżonofci lansady p. 

Blun.a zostały łasKaf-ie przyjęte 
przez komunistyczną partię Fran­
cji. Jeszcze czasami z ust p. Tho- 
reza lub ze szpalt „Human.te 
X>ad .̂ie złośliwe słówko pod adre­
sem obrotnego zydka, a 'e pokora 
niebiosa przebija —  pizebiła w 'ęc 
i kamizelkę p. Thorezn, trafiając  
wprost do jego cennego serca.

Partia komunistyczna wyiaziła  
gotowość połączenia się z socja­
listami w  jedną partię i propo­
nuje zwoianie „narodowej kon­
ferencji jedności, która przygotu­
je grunt do przyszłego kongresu 
odu zjednoczonych partii.

Narazie więc brak w tej miłej 
socjecie tylko radykałów z W iel­
kiego Wschodu, a miałaDy biedna 
Francja u władzy jednolity obóz 
Belzebuba. Zresztą dziś już nie 
wiek różni panów z Grand Or.on- 
tu od wyznawców Marksa. Przy­
najmniej rozumieją się doskona­
le. Kiedy przywódca lewicy i ewo­
lucyjnej, Marceau-Pivers zażądał 
od Auriola „czystki" elementów 
nieprawomyślnych z administra­
cji finansów, p. minister w  lot 
zrozumiał o Kogo chodzi i zapo 
wiedział, że stosowny dekret uka­
że się niebawem.

N ie martwi nas ta konsolida­
cja sił antynarodowych. Organ.- 
zacje, które dotychczas pod róż­
nymi huceatymi hasłami szerzyły 
destrukcję na różnych odcinkach 
życia narodowego, zrzucają dziś 
maski, obalają sztuczne przegro­
dy międzypartyjne i stają do wal­
ki z odradzającym się narodem,

Potężny podmuch zwycięskich 
nacjonalizmów idzie przez Euro- 
pę, wypędzając ukryte po kątach 
sowy na światło dzienne, Łatwiej 
dziś Dędzie francuskim nacjona­
listom obliczyć prawdziwe siły 
wewnętrznych wrogów Francji, 
by po zwycięstwie Idei Narodowej 
nie zabrakło dla nich szubienic.

T i o i c e  c ó ż

Wielomilionowe sumy pł; ną
Jako pomoc dla żydów w Polsce

(N a  m a r g in e s ^  s p ra w o z d a n ia  Jo in tu  za  ro k  >935)
UkaŁulo się sprawozdanie Joint 

(American jew ish  Joint Distnbu- 
tion Oommitee) za rok L935 Joint 
jak wiadomo jest organizacją ży­
dowską w  Stanach Zjednoczonych 
A P., która ma na celu udzielanie 
pomocy finansowej żydomtwu w

HU. Salengro nadal pod zarzutem dezercji
urzeczenie które nic nie wyj linia

Sparwa francuskiego ministra 
spraw wewnętrznych socjalisty 
Salengro roznamiętnia jak się o- 
ltazuje nie tylko pianę we Fran  
cji, ale nawet nasz rodzimy „Ro­
botnik" unosi się zapałem z po­
wodu „Napiętnowania oszczerstw
faszystowskich *, gdyż jak twier­
dzi tow. Salengro został rehabili­
towany. „Robotnik" superuje, że 
również gen Gamelin uznał reha­
bilitację tow. Salengro.

Tymczasem orzeczenie komisji 
złożonej z gen. Gamelin i dwóch 
byłych wojskowych, członków le­
wicowych organizacyj kombatan­
ckich nie jest znów takie murowa 
ne, brzm' mianowicie tak:

1. Szeregowiec Józef Salengro 
stawał tylko przed jednym są­
dem wojskowym  

2 Nie został skazany na śmierć,

lecz trzema głoBami przet:w 
dwom, został uwolniony od za­
rzutu dezercji do nieprzyjaciela.

3. W  aktach przedłożonych ko­
misji, na zasadzie których wyda­
ne zostało orzeczenie, stwierdzo­
no braki i Bprzeeznoścl. Przy 
czym gon. Gamelin komisji nie 
podpisał, oświadczając, że wobec 
zg.nięcia części aktów, nie może 
wydać op,-nii.

Orzeczenie w tych waiunkath  
nie prostuje głównych zarzutów, 
gdyż oskarżyciele twierdzą, że 
Salengro osądzony zos tal za de- 
tercję i zaocznie skazany na 
śmierć, a akta te zginęły. Nato­
miast akta na podstawie których 
zapadł wyrok, pochodzą jakoby z 
czasów, gdy b. cyklista Salengro 
odzyskał już wpływy we Francji.

Caballerc honorowym człcnhiem
„U n ii b e z b o ż n ik ó w ”

Po utwoizeniu nowego czerwo­
nego rządu w H'szpanii, premier 
Largo Caballero został mianowa 
ny honorowym członkiem „Unii

Rada m as!a Kielc
bez łyd ftw

W skład Rady Miejskiej w Kiel­
cach wchodziło dwóch żydów, wo 
bec tega, że obaj opuścili duża 
ilość posiedzeń bez usprawiedli­
wienia, jednego z nich pozbawio­
no mandatu radzieckiego, a dru­
giemu grozi to w najbliższym 
czasie. W ten sposób Rada M iej­
ska Kielc zostanie uwolniona od 
żydów.

bezbożników 1 ateuszów" na 
Ukrainie Sowieckiej Po rtm y  
Largo Caballero są widoczne we 
wszystkich salach „Unii bezbożni 
kow" w całej Rosji Sowieckiej. 
W ladomo lest, że niedawno człon­
kiem honorowym bezbożmków zo­
stał mianowany także żyd L itw i­
now - Finkelstein. Dobrze ci dwaj 
czerwoni kaci spełniają swe obo­
wiązki bezbożników. Kościoły 
płoną poza Pirenejami, lecz z 
ognia togo powstanie nowa. kato­
licka W ielka Hiszpania. Ten sam 
ogień jednocześnie zniszczy płat­
nych agentów żydo-komuny, w 
pierwszym rzędzie kata Hiszpa 
nii, Caballero.

krajach europejskich, przede 
wszystkim tych, gdzie budząca się 
świadomość narodowa zagraża 
pasożytującemu stanowisku żydo- 
stwa, Prócz Joim/u istnieje jesz­
cze t.zw. J. C. A. (Jewish Coloniza 
tion Association), która również 
udziela pomocy żydostwu europej­
skiemu. Jak wyglądała w roku 
1935 pomoc dla żydostwa, zamie­
szkującego w Polsce?

N a  pierw szy pian wybija, się 
Pomoc Joint‘u dla żydowskich kas 
bezprocentowych, które operują
l-apitałem 2 milionów dolarów. Po 
Iowę tej sumy, a więc 1 miliom 
dolarów, dostarczył Joint, udzie- 
Injąc próez tego w r. 1935 pożycz­
ki w  wys. 26.800 dolarow i 5.000 
1 dntów szterlingćw. Do tego na­
leży doliczyć jeszcze sumę 370.800 
zł., ktiiią Joint zainwestował w 
żydowskie Kasy bezprocentowe 
J 'róoa kas bezprocentowych istnie­
ją t. zw. kasy kooperatywne, które 
w r 1935 udzieliły pożyczek 175 
tys. żydów. Kasy te otrzymały 
subwencję od Joint'u i J. C. A. 
w wys. 644 tys. dolarów.

Poza tym Joint subsyrdiuje cały 
szereg organizacji żydowskich o 
charakterze dobroczynnym i o- 
swiaiowo - kulturalnych. W  roku 
1935 Joint udzielił subwencji oX- 
ganizacj Ccntos, działającej na 
Polu opieki nad żydowskimi siero 
tami i dziećmi, w kwocie 74.500 
doi., pokrywając dodatkowo kosz­

ta kolóniii letnich w wysokość1
12.000 zl.

TOZ —  (Towarzystwo Ochrony 
Zdrowia Ludności Żydowskiej) o- 
trzymało od Joint‘u zasiłek 27.400 
doi. oraz dotację 4.400 doi. na za­
łożenie żydowskiej szkoły pielęg­
niarek w Warszawie, żydowr.kie 
szkolnictwo było w r. 1935 kwoią
53.000 dolarów.

Tyle mówią oficjalne cyfry o- 
głoszonego przed paru dn'amii 
sprawozdania Joint'u Oczywiś­
cie, że Tii3 wykazuje ono wszyst­
kich subsydiów i sum, które ży- 
aostwo, zamieszkałe w Polsce, o- 
trzymuje. Przy najrozmaitszych o- 
kazjawh, jaK —  pomoc dia „bied­
nych ofiar bojkotu", dla więźniów 
w procesie przytyckim i t. p. pły­
ną wielotysięczne sumy. A  zesta­
wienie wszystkich pozycji pomocy 
Joint‘u daje w sumie około 10 mi­
lionów złotych.

Ustalenie cyfry ogólnej jest 
bardzo trudne —  n.ewątpliwie 
przekracza ona wielokrotnie ofi­
cjalne cyAry Joint‘u.

Wielomilionowe subsy dia dla 
żyduśtwa, przebywającego w Pol 
sce, mają być tym czynnikiem, 
któiy zrównoważy wzrost nastro­
jów antysemickich. Pomuc jesł 
kolosalna —  ale czy powstrzyma 
proces wypierania żydów z  życia 
Polski? Śmiemy twierdzić, że nie! 
N a pewno nie.

„Bezstronny ekspert z Berna
redaktorem  kom unistycznego m iesięcznika
Moskwa jest obecnie centrum 

intelektualnym żydowskich emi­
grantów Ostatnm ukazał się w  
Moskwie nowy nrssiecznik, luk­
susowo wydany p. t. „Das W ort". 
Każdy numer trgo miesięcznika 
zawiera 112 stron druku. Nowe to 
pismo emigrantów - żydów nie­
mieckich, obf:eie subsydiowane 
przez kapitał moskiewski, prowa­
dzone jest przez osławionych 
uciekinierów z „H itlerii" B.ertol-

da Brechta i Lwa Frauchtwangp- 
ra. Niemal wszyscy współpracow­
nicy „Das Wo.-t" są żydami, ucie­
kinierami z Niemiec, między in­
nymi J. R. Becher, W . Benjamin i 
t. p. Ciekawe jednak jest to, że w 
tym kółku żydo - komunistycznym 
znajduje się „bezstronny" eks­
pert, który występował w  proce­
sie Berneńskim o uznanie za au­
tentyczne t. zw. „Protokułów  
Mędrców Syjonu" Gumplitz.

Matotoryzscja

Z a w o d o w i  s t ę k a c z c  z r z ę d z ą ,  
ż e  n i c  s i ę  u  n a s  n i e  r o l i  w  
d z i e d z i n i e  m o t o r y z a c j i  N i e -  
o r a w d a !  R o b i  s i ę  b a r d z o  w i e ­
l e ,  o t o  o s t a t n i e  w y c z y n y :

W y l a n o  n a c z e l n e g o  d y r e k ­
t o r a  p r o d u k c j i  k r a j o w e j .

Z n a k i  f i r m o w e  „ F i a t "  z a ­
s t ą p i o n o  n a  s a m o c h o d a c h  n a ­
p i s a m i  „ P o l s k i  F i a t " .

K a z a n o  p o l a k i e r o w a ć  s t a r e  
g r u c h o t y  -  t a k s ó w k i  n a  i n n y  
k o l o r .

Z a b r o n i o n o  t r ą b i ć  w  n o c y .
Z a p a k o w a n o  d o  u l a  p o ł o w ę  

d y g n i t a r z y  z  U r z ę d u  D r o g o w e  
g o .

O b e c n i e  n o w e  d o n i o s ł e  r o z ­
p o r z ą d z e n i e :  z m i e n i ć  t a b a c e  
r e j e s t r a c y j n e ,  z a m i a s t  c z a r ­
n y c h  c y f r  n a  b i a ł y m  t l e  m a j ą  
b y ć  b i a ł e  c y f r y  n a  c z a r n y m  
i l e !

N o ,  c z y  F o r d  n i e  m ó g ł b y  
n u m  p o z a z d r o ś c i ć  p o m y s ł o w o  
ś c i  i  c z y n n o ś c i ? L>o  B e r e z y  
t y c h  c o  j e s z c z e  u w a ż a j ą ,  ż e  
r o b i  s i ę  z a  m a ł o .  ( k . ) .

Now i W awrzyficy

A k a d e m i a  r o z s y p a ł a  b o b ­
k ó w  o  p o ł o w ę  m n i e j  n i z  w  z e ­
s z ł y m  r o k u  w i e c  i  g a f f  i  ś m i e ­
c h u  j e s t  o  p o ł o w ę  m n i e j .

B u r m i s t r z  S t a r z y ń s k i  d o s t a ł  
b o b k a  c h y b a  z a  s w e  o d e z w y  
o  u k w i e c a n i u  o k i e n , p r z e c h o ­
d z e ń  iii u l i c  t y l k o  p r z y  s k r z y ­
ż o w a n i a c h ,  p o u c z a n i u ,  j a k  
n a l e ż y  s p o n t a n i c z n i e  m a n i f e ­
s t o w a ć  n a  c z e ś ć ...

N i t s c h  z o s t a ł  u b o b k o w a n y  
z a  w y r ó w n a n i e  p o z i o m u :  a -  
n a l f a b e c i  n i s a ć  n i c  u m i e j ą ,  
l u d z i e  i u ’ j  m y k c  ' . a l e c m '  t e ż  
t e r a z  p i s a ć  n i e  u m i e j ą .  C z y l i ,  
ż e  s w ą  r e f o r m ą  o b a l i ł  k o m ­
p r o m i t u j ą c ą  s t a t y s t y k ę  o  b  
m i l i c n u c h  — n i e p i ś m i e n n y c h .

Ż e d e n  z  w ą t p l i w i e  o d z n a c z o -  
n y c i i  a k f o r o w  n i e  n z l e ż y  d o  
z e s p o ł u  T R K T U  A k a d e m i a  
u i d o c z n i e  u w a ż a ,  ż e  p r ó c z  K a  
d e r a  n i k t  t a m  ż a d n y c h  z a s ł u g  
d l a  s u e n y  n i e  p o s i a d a .  A k t o ­
r z y  m u s z ą  w y b i e r a ć :  a l b o  p r a  
c o w a ć  z  k o r z y ś c i ą  d l a  s z t u k i  i  
t e a t r u ,  a l b o  — w y s t ę p o w a ć  w  
T K K T  ( k  . ) .

Żydzi znćw
in te rw en iu ją

W  dniu 9 b. m. p. premier, gcn. 
Sławoj -  Składkowski przyjął w  
Prezydium Rady Ministrów po­
słów żydowskich pp. Minsberga i 
Trockenneima,


